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Kraków, czwartek 25 czerwca 1908. 


Rocznik XII. 


Badakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: ul. Sławkowska 29. 
adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyl: Nr. 396. 


Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu“ 
Kraków. ul. Basztewa, a prenumeratę, zamó- 
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo- 
du*, Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 


NAPRZOD 


Wychodzi codziennie o godz. 71/ę rano, a w po 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano 
Do nabycia w Administracji ul. Sławkowska 29 
w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu 
rue de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzedu*, Kraków, Poselska 16. 


*renumerata wynosi: W Kra kowie (bez odsyłki): 


miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 


z0 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 

alesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 

W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, z zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


£ DNIA. 


Kraków, 24 czerwca. 


§ 14. 

Dziś wieczór dokona parlament austrya- 
cki jeszcze tylko wyboru delegacyi, poczem 
zostanie odroczony do jesieni. Obstrukcya 
młodoczeska uniemożliwiła parlamentarne za- 
łatwienie prowizoryum budżetowego na dru- 
gie półrocze b. r„ więc dr Kóerber posyła 
parlament do domu i rządzić będzie paragra- 
fem 14. Wrócą się znów rządy absolutysty- 
czne. Zupełny upadek parlamentu austrya- 
ckiego uwidocznił się jeszcze raz w całej 
pełni. Przez pół roku bawiono się w parla- 
ment. a najważniejsze prawo parlamentu, 
prawo uchwalania dochodów i wydatków pań- 
stwowych, wykona nie parlament, lecz rząd 
w drodze absolutystycznej. Na podstawie 
$ 14 narzuci rząd nie tylko prowizoryum 
budżetowe, lecz usunie także ustawę 
o kontyngencie cukrowym, a przede- 
wszystkiem zmniejszy kontyngent re- 
krutów, niedawno przez parłament uchwa- 
lony „cesarzowi na wety do śniadania“. Abso- 
lutyzm również oznaczy kwotę, t. j. udział 
Austryi i Węgier we wspólnych wydatkach. 
Najważniejsze zatem sprawy załatwi rząd 
bez parlamentu, który później znowu się bę- 
dzie mógł bawić w komedyę konstytucyjną... 
Taką śmieszną rolę musi odgrywać parlament, 
który nie wychodzi z powszechnego, równego 
prawa głosowania. Ani on sam nie posiada 
poczucia, odpowiedzialności, ani też nikt się 
z nim nie liczy. 


Do czego służy „Czas“? 

Po zamachu Frunkinej na szefa żandar- 
mów kijowskich Nowickiego czuł się „Czas* 
w obowiązku napisania apologii i apoteozy 
tego siepacza, przyczem pod mundurem jego 
żandarmskim znalazł serce nie tylko prawe, 
lecz i specyalnie Polakom życzliwe. Zapewne 
z obu tych względów rząd carski wysłał 
Nowickiego na „kresy południowo-zachodnie*, 
gdzie.. wszelki ślad polskości tępiony jest 
zażarcie. 

Co prawda, w tym wypadku nie był „Czas* 
oryginalnym, gdyż po zamachu na Wahla w 
Wilnie, oraz niedawnym — na Bogdanowicza 
w Ufie rosyjska prasa gadzinowa, oraz rzą- 
dowa agencya telegraficzna w Petersburgu 
nie mogły się dość nachwalić kryształowego 
charakteru, gołębiej dobroci i obywatelskich 
cnót obu powyższych dżentelmenów. 

Obecnie „Czas“ wyszuxał sobie innego 
męża do obrony. Po przedwyborczym liście 
„pasterskim* Koppa, syczącym klątwami, hu- 
czącym gromami — posypały się pochwały 
w gadzinowej prasie niemieckiej dla „pa- 
tryotycznego* kardynała i jego pruskiej py- 
rotechniki, oraz m rreri że pasterskie 


Bazyli Niemirowicz-Danczenko. 


Mocarze giełdy. 


— A ja tobie. Żaden mężczyzna nie uszczę- 
śliwił mnie w tej mierze. 

— Jakto? Żaden męż...? 

— Ach, mam na myśli tylko mego niebo- 
szczyka męża! — szybko poprawiła się Ta- 
tjana. 

— No, no, na przeszłość nie jestem za- 
zdrosny, ale odtąd będziemy szczęśliwi, nie- 
skończenie szczęśliwi. Musimy w towarzy- 
stwie zająć odpowiednią pozycyę, zabłysnąć, 
olśnić.. Pomyśl, że pochodzisz z Tarakano- 
wów. Mimo to nie dopuścimy się żadnego 
fałszywego krokn. Nigdy nie wydamy ani 
kopiejki więcej, niż na to pozwolą wspólne 
nasze środki. 

— Mon ami — wymijająco poczęła Tatja- 
na — cóż znaczy pieniądz, bogactwo wobec 
naszego szczęścia?” Z tobą jestem gotowa 
dzielić największą nędzę. 

— No tak, ale mimo to należy przecież 
ułożyć jakiś budżet. Co do pomieszkania, 
służby... 

— Pod tym względem, najdroższy, zosta- 
wiam ci najzupełniejszą swobodę. 

— Bardzo pięknie, ale w takim razie mu- 
szę wiedzieć, ile przynoszą ci twe kapitały. 

-- Kapitały? Jakie? 


słowa księcia kościoła trafią do serc Śląza- 
ków. Rozzuchwalony przykładem Koppa ger- 
manizatorski kler śląski zaczął tem natar- 
czywiej urabiać wyborców, aż w Hucie Lau- 
ry po prowokatorskich kazaniach wybuchły 
na zgromadzeniu przedwyborczem żywiołowe 
protesty. 

W paru dziennikach galicyjskich przed- 
stawiono je jako naturalny odruch przeciw- 
ko naciskowi ze strony Koppa i jego wy- 
tonsurowanej komendy — jako odpowiedź na 
ich prowokacye. Natychmiast z pośpiechem 
pruskiego gadzinowca przeczy temu „Czas“ 
i z pozą pierwszorzędnego znawcy woła: 
„Czy autorowie tych słów mogą myśleć, 
choćby przez chwilę, że im ktokolwiek uwie- 
rzy, nawet najwierniejsi zwolennicy ?* 

A przecież to jest rzecz jasna zupełnie i 
każdy przyzna — tysiąckroć jaśniejsza, niż 
fakt, że człowiek nieskalanego jakoby cha- 
rakteru dosługuje się w Rosyi stanowiska 
szefa żandarmów i że na gruncie kijowskim 
taka — wedle „Czasu“ — zacna osoba sym- 
patyzuje z żywiołem polskim! 

Prócz skonstatowania faktu, iż „Czas* tę- 
skni za towarzystwem gadzinowców, czy to 
będzie małaja, no czestnaja kampania, czy 
kleine, aber gemiithliche Gesellschaft, Rusy 
czy Prusy — musimy mu wytknąć tenden- 
cyjne sfałszowanie przedruku zajść w Lau- 
rahucie, które mu posłużyło za teren do po- 
lemiki w obronie Koppa i jego czarnej bry- 
gady. Mianowicie „Czas“, przytaczając opis 
owych zajść ze „Słowa polskiego“, zaręcza, 
iż opuszcza tylko wyrazy „nic niemówią- 
ce“, w których korespondent lwowskiego pi- 
sma „folguje swej niechęci do przeciwników*. 
Tymczasem organ stańczykowski zeskamotoe- 
wał całą część opisu, wyjaśniającą przyczy- 
nę roznamiętnienia ludu w Laurahucie i u- 
prawniającą właśnie do twierdze- 
nia, że stało ono w związku z całą 
koppiadą przedwyborczą, mianowicie 
ustęp, donoszący, iż w dniu zgromadzenia (w 
niedzielę) wygłosili księża w tej miejscowo- 
ści trzy kazania — dwa po polsku, jedno po 
niemiecku, namiętnie zwalczając kandydaturę 
Korfantego i obrzucając obelgami ruch polski 
na Śląsku, tak, że już w Kościele poczęto 
mocno szemrać. 

Aby mieć prawo twierdzić, iż nie prowo- 
kacye klerykalno-germanizatorskie doprowa- 
dziły do krwi przelewu w Laurahucie, mu- 
siałby „Czas“ udowodnić, że żadnych 
kazań politycznych tamtejsi księża 
nie wygłaszali, że wyborców Kor- 
fantego niczem nie rozdrażnili; za- 
miast tego, „Czas* z miną z głupia franta 
wymazuje niedogodny dlań, choć zasadniczy, 
szczegół, kryjąc swoje fałszerstwo pod oświad- 
czeniem, że jedynie nic niemówiące słowa 
OPUSZCZA... 


— No, te.. pamiętasz, te, o których mó- 
wiłaś! — zniecierpliwionym już tonem nacie- 
rał Czernomorcew. 

— Ach, tak! Bo wiesz, najdroższy, te ka- 
pitały.. Mam bardzo bogatą babkę. Taka ko- 
chana staruszka i niezmiernie do mnie przy- 
wiązana. 

— Bierz ją licho z jej przywiązaniem! 
Pluję na wszystkie stare baby. O kapitały 
pytam.. Gdzie je masz? Mów! 

— Ja.. ja osobiście posiadam bardzo mało 
w porównaniu z twym majątkiem. 

— Ile? Powiedz nareszcie! — trzęsąc się 
ze złości, wołał Czernomorcew. — Sumę chcę 
znać, nie twoją babkę! 

— Ja przy sobie mam 2500 rubli.. Od 
Andrzeja Fedorowicza pobieram rocznie 1500 
rubli... Razem 4000 rubli.. i mam także we- 
ksel od generała Kulikowa na 5000 rubli. 

— Co? co? Wszystkiego razem 4000? — 
chwytając się za głowę, krzyczał młody mał- 
żonek, blizki obiędu. — Czy ci się w głowie 
pomięszało, stare pudło! 

Tatjana Borysówna spazmatycznym wybu- 
chła łkaniem. 

— Proszę, proszę, tylko bez komedyi! To 
się poci, to płacze. Istny potop! — wrzeszczał 
Czernomorcew. — A. twój udział w kantorze 
Stoljecznikowa, o którym mówił Korotkow- 
skij ? 

> Udział w kantorze? Nigdy ci o tem 
nie mówiłam. Bawię tylko w domu Andrzeja 
Fedorowicza w charakterze... no... Nadja po- 


Przegląd polityczny. 


,Wybory w Niemczech. Wedle urzędowego 
zestawienia socyalna demokracya uzyskała przy 
wyborach do parlamentu niemieckiego dnia 16 
czerwca b. r. 2,911.3I7 głosów, a więc okrągło 
o 800.000 więcej niż w r. 1898. W zestawie- 
niu tem jednak brak jeszcze 59 okręgów, w któ- 
rych ilości głosów socyalistycznych nie zostały 
osobno podane. Ogółem więc uzyskała niemiecka 
socyalna demokracya przy tych wyborach blisko 
3 miliony głosów. 

Dzienniki zagraniczne podały portret Wilhel- 
ma II z podpisem: „Zwyciężony 16 czerwca“. 
I Wilhelm sam czuje, że tak jest, że jego mo- 
wy antysocyalistyczne wygłoszone w Essen i Wro- 
cławiu, spotkały się z energiczną odprawą ze 
strony ludu niemieckiego. To też nie zwykła buta, 
lecz przygnębienie wieje z jego ostatniego toastu, 
wygłoszonego w tych dniach w Hamburgu. „Nie 
zapominajmy — mówił on — że cesarz Wilhelm I 
widział Jenę i,Tylżę, a jednak nie zwątpił o 
przyszłości ojczyzny“. Wilhelm II rozumie więc, 
że wynik wyborów z 16 czerwca równa się dlań 
klęsce pod Jeną... 

Dziś wybory ściślejsze. 

Z Finlandyi. W dniu 11 bm. wydał car roz- 
porządzenie, zaprowadzające w wielkiem księstwie 
finlandzkiem ostrą kontrolę w kwestyi zakupy- 
wania i używania broni palnej. „Finlandskaja 
Gazeta“, komentując ten nowy pomysł, daje do 
zrozumienia, że wymagało tego bezpieczeństwo 
Rosyi. 

„Rozporządzenie to jest bardzo słuszne — pi- 
sze gadzinowiec rosyjski — nie należy bowiem 
pozwalać, aby przestępcy polityczni mieli możność 
zaopatrywania tłumu w broń, przy wszelkich mo- 
żliwzeh w ostatnich czasach rozruchach. 

Zauważono w ostatnich czasach ożywione ćwi- 
czenie się młodzieży w strzelaniu do celu, pod 
kierunkiem osób skompromitowanych politycznie, 
przytem wyłącznie z broni wojskowej, jak również 
stwierdzenie faktu wzmożonego propagowania te- 
go sportu przez wielu przywódców agitacyi, prze- 
kenały generał-gubernatora o konieczności zapro- 
wadzenia dozoru nad dowozem i sprzedażą rze- 
czonej broni, oraz nad organizowanemi w mia- 
stach i powiatach ćwiczeniami strzelniczemi. Za- 
rządzenie to miało więc na celu jedynie ograni- 
czenie prywatnego posiadania broni, potrzebnej 
wyłącznie do celów wojskowych i bynajmniej nie 
dotyczy praw ludności spokojnej do posiadania 
broni myśliwskiej i rewolwerów, t. j. takiej, jaka 
obchodzić może ludzi lojalnych. 

W każdym kraju, a osobliwie w Finlandyi, 
wobec panującego w niej obecnie fermentu, istnieje 
zawsze dostateczny zastęp skrajnych żywiołów 
połitycznych, marzących o zmianie istniejącego 
porządku rzeczy przy pomocy oręża i zbrojnego 
zawichrzenia. Właśnie przeciwko tym ludziom i 
dla dobra Finlandyi skierowane jest rzeczone 
obostrzenie*, 


trzebuje jeszcze opieki... przytem duże gospo- 
darstwo... 

— Hohoho! Więc gospodyni, klucznica! 
Swięty Mikołaju, ratuj mnie, bo oszaleję. I 
dlatego musiałem poświęcić "przyszłość całą, 
karyerę, by się ożenić z klucznicą Andrzeja 
Fedorowicza! 

— Ale ty sam masz przecie majątek! I 
nie wstydzisz się w ten sposób obrażać swą 
żone? "W ten sposób dziękować za miłość 
szczerą, bezinteresowną ? 

— Ja, ja mam majątek! — wył Czerno- 
morcem, Z zaciśniętemi pięściami przyskaku- 
jąc do biednej kobiety. 

— Ja bogaty? Otóż dowiedz się: nie mam 
nic, zgoła nic! Dostaję od brata mego 40 ru- 
bli miesięcznie. 

— (o? — krzyknęła Tatjana, zapomina- 
jąc nagle o jw i A pańskie dobra, do- 
my, papiery ? 

— (zyś oszalała! Gdybym miał majątek, 
nie potrzebowałbym się żenić ze starą babą. 

— Więc mnie oszukałeś! — krzyczała 
Tatjana, załamując ręce. — Wyszłam za że- 
braka, za nędznego żebraka! 

— Milcz! — krzyknął Czernomorcew. 

— (o? Milczeć mam! I sądzisz, że ci to 
ujdzie bezkarnie — krzyczała zapieniona 
kobieta, wpijając się paznokciami w szyję 
małżonka. 

— Cóż to za scena małżeńska? — ozwał 
się nagle głos Welińskiego, wchodzącego wła- 
śnie do pokoju. 


Walka z klerykalizmem we Francyi. Izba 
deputowanych na wtorkowem posiedzeniu po bar- 
dzo ożywionej i długiej dyskusyi, podczas której 
przerywano i przeszkadzano przemówieniom za- 
równo członków prawicy, jak i lewicy, przyjęła 
wkońcu 306 głosami przeciw 107 głosom ułożony 
przez komisyę tekst projektu ustawy, według 
której każdemu członkowi kongregacyi zakazuje 
się udzielania nauki religii w tej gminie, w któ- 
rej niegdyś udzielał nanki religii, jakoteż w gmi- 
nach sąsiednich, z wyjątkiem wypadku, jeżeli 
członek kongregacyi przedłoży dowód, że się se- 
kularyzował. 

Deputowany Castellane chciał następnie n- 
zasadniać swój wniosek w sprawie zmiany tego 
postanowienia, lewica jednak nie dopuściła go 
do głosu. Prawica opuściła sałę obrad i wróciła 
dopiero na głosowanie. Prawica złożyła oświad- 
czenie przeciw „tyranii“ większości, oraz zrzucają- 
ce odpowiedzialność „za zamach na wolność“ (?!) 
na większość. 

W dalszym przebiegu posiedzenia przyjęła Izba 
wniosek deputowanego Leroy, opiewający, że 
każdy członek kongregacyi, który ma udzielać 
nauki w szkołach elementarnych, musi się wy- 
kazać pozwoleniem władz. Wniosek ten wcielono 
jako artykuł II. do ustawy. 

Całą ustawę przyjęto 309 głosami 
przeciw 66 głosom. 

Uchwalono również rezolucyę Buissona, posta- 
nawiającą, że każda kongregacya, otwierająca na 
nowo za pośrednictwem osób innych jeden albo 
kilka rozwiązanych przedtem zakładów, ma być 
rozwiązaną. 


Przegląd społeczny. 


Spoczynek niedzielny na pocztach. Urzę- 
dnicy poczt galicyjskich podjęli akcyę, aby uzy- 
skać rozszerzenie spoczynku niedzielnego, oraz 
zaprowadzenie odpoczynku świątecznego w ruchu 
pocztowym w Galicyi. Spoczynek niedzielny w 
służbie pocztowej jest dotychczas w ten sposób 
uregulowany, że godziny urzędowe w niedziele 
trwają od godz. 8'30 do 11'30 przed południem 
dla wszystkich oddziałów nadawczych i oddaw- 
czych, dalej od godz. 3 do 4 po południu tylko 
dla nadawania listów poleconych i wydawania 
listów urzędowych i poste restante. 

Od 1 maja b. r. ma w miejscowościach, w któ- 
rych istnieje kilka urzędów pocztowych, być o- 
twartym dla stron w niedzielę po poładniu od 
godziny 3 do 4 tylko główny urząd pocztowy, 
ewentualnie też urząd pocztowy na dworcu ko- 
lejowym. Otóż urzędnicy pocztowi dążą do ogra- 
niczenia niedzielnych godzin przedpołudniowych 
z 3 na 2, tudzież do zupełnego zniesienia tej 
popołudniowej godziny niedzielnej dla wszystkich 
urzędów pocztowych. Ta jedna godzina służby 
popołudniowej czyni spoczynek niedzielny ilnzo- 
ryčznym, jest to bowiem „eine Sonntagsruhe in 
Raten*. 


— Ach, ja nieszczęśliwa! Sergieju Sergie- 
jewiczu, ten nędznik mnie oszukał, unieszczę- 


śliwił! — łkała Tatjana i zemdlona osunęła 
się do nóg Welińskiego. 
— Sergieju Sergiejewiczu! — tragicznym 


tonem począł Czernomorcew — ożeniłem się 
z ubogą klucznicą, ja, szlachcie... Mówiła mi... 

Lecz Tatjana, odzyskując nagle przytomność, 
nie pozwoliła mu dokończyć. 

— Ja nie nie mówiłam, ale on chwalił 
się, że posiada dobra, domy, papiery, a oto 
pobiera 40 rubli jałmużny od swego brata. 

— Przedewszystkiem — powoli zaczął We- 
liński — musicie się państwo uspokoić. Na- 
stępnie mam dla was propozycyę, której przy- 
jęcie zapewni wam dobrobyt na całe życie. 

— Panie nasz! Dobroczyńco! — składając 
ręce, zawołał Czernomorcew. 

— Boski! Nieoceniony! — zawtórowała 
małżonka, 

— (zy znacie państwo Dominikę Stanisła- 
wównę? 

— Tak! — gorąco potwierdziła „history- 
czna dama“. 

— Otóż — zwrócił się Weliński do Czer- 
nomorcewa — dama ta posiada sałon, gdzie 
gromadzą, się wszyscy potentaci giełdy, ludzie 
nauki, wogóle zajmujące wybitne stanowisko 
W społeczeństwie. Jest to punkt zborny dla 
rozmaitych obozów — rodzaj giełdy, tylko 
w prywatnym pomieszkaniu. I wszystko też, 
czego nie można załatwić na gieldzie, dokonywa 
się u Dominiki Stanisławównej. (D. c. n.) 


Kraków, czwartek 


Gdy według ustawy zamierzonem jest przeło- | czność tę przyznał p. Breiter w całej rozciągło- 


żenie niedzielnych godzin pracy dla handlu i 
przemysłu wyłącznie na czas przedpołudniowy, 
przeto dążenie do zniesienia owej jednej godziny 
popołudniowej dla wszystkich bez wyjątku urzę- 
dów pocztowych w Galicyi jest również racyo- 
nalne. Urzeczywistnienie tego żądania nie przy- 
niosłoby żadnego uszczerbku ani interesom publi- 
czności, ani skarbowi pocztowemu, natomiast sta- 
nowiłoby bardzo cenne dobrodziejstwo dla licznej 
rzeszy urzędników pocztowych. 

Spoczynek zaś świąteczny jest na pocztach 
wszędzie w Austryi już zaprowadzony, oprócz 
Galicyi i Bukowiny, i uregulowany mniej więcej 
w podobny sposób, jak odpoczynek niedzielny. 
A zaprowadzenie tego spoczynku świątecznego za- 
wisłem jest wyłącznie od dyrekcyi poczt, w myśl 
rozporządzenia ministerstwa handlu z 10 listo- 
pada 1898 r. Należy się spodziewać, że dyrek- 
cya poczt dołoży wszelkich starań, aby spełnić 
ze wszech miar słuszne żądania personału po- 
cztowego. 

W dniu 23 bm. komitet specyalny personalu 
pocztowego wystosował do ministerstwa handlu 
petycyę opatrzoną 1227 podpisami urzędników 
eraryalnych w sprawie spoczynku niedzielnego i 
świątecznego. 

Kasa chorych lwowskiej korporacyi fry- 
zyerów uchwaliła na walnem zgromadzeniu ro z- 
wiązać tę instytucyę, a czynności jej przelać 
na miejską Kasę chorych. 

Z ruchu robotniczego w Złoczowie. W u- 
biegłą sobotę gościli u nas tow. Jonas i towa- 
rzyszka Scherer ze Lwowa. Tow. Jonas w 
stowarzyszeniu „Braterstwo“ wygłosił odczyt p. t. 
„Powstanie świata“. Następnie po odczycie od- 
było się poufne zebranie kobiet pracujących, na 
którem tow. Scherer wygłosiła referat o znącze- 
niu i celach organizacyi. Po obszernej na ten 
temat dyskusyi, uchwalono na wniosek tow. Jo- 
nasa założyć w Złoczowie filię lwow- 
skiego stowarzyszenia kobiet pracują- 
cych „Naprzód“. Wyborem komitetu, któremu 
poruczono czynności przedwstępne, zakończyło się 
zebranie. 

Strejk robotników krawieckich w Złoczo- 
wie, jak nam stamtąd telegrafują, wybuchł w 
pracowni krawieckiej Lifschiitza. 


Z literatury i sztuki. 

Nr 5 „Przedświtu*, miesięcznika polityczno- 
społecznego“, organu P. P. S., wyszedł świeżo 
z druku i zawiera treść następującą: Historya 
niedoszłej ugody. Ze wspomnień wygnańca. $o- 
cyalni demokraci a socyaliści rewolucyoniści w 
Rosyi. Z działalności instytucyj rządowych u nas. 
Sprawozdania. Z kraju i o kraju. Bibliografia. 

Nr 6 „Przedświtu* wyjdzie z końcem bieżą- 
cego miesiąca. 

Nakładem londyńskiej księgarni P. P. S. 
świeżo wyszły dwa utwory dramatyczne, nadające 
się do przedstawień amatorskich na scenach sto- 
warzyszeń robotniczych. Pierwszy, to drugie wy- 
danie powszechnie znanego i przełożonego już 
na język rosyjski, bułgarski i żargon dramatu 
„Pokonani zwycięzcami* tow. Janko. Drugi jest 
wesołą krotochwilą w jednym akcie p. t. „Córka 
prokuratora“, spolszczoną przez M. M. Kto wie, 
jak ubogim i częstokroć nieodpowiednim jest re- 
pertuar naszych scen robotniczych, ten z wdzię- 
cznością przyjmie te dwa tomiki. 


Z sali sądowej. 


Echa wyborów z Iwowskiej V kuryi. Piszą 
nam ze Lwowa: Po trzech latach odezwało się 
onegdaj echo nie bardzo szlachetnej walki pod- 
czas wyborów do parlamentu z lwowskiej V ku- 
ryi. Główną rolę w walce wyborczej między na- 
szym kandydatem tow. Hudecem a p. Brei- 
terem odegrały plakaty wyborcze i t. zw. „Je- 
dnodniówka wyborcza“. Między innymi wydał 
ówczesny komitet wyborczy p. Breitera plakat, 
w którym posądzono tow. Salamandra i Mo- 
dlingera o kupowanie kart legitymacyjnych. 
W „Jednodniówce wyborczej“ obsypano stekiem 
obelg tow. Żelaszkiewicza, a w innym znowu pla- 
kacie pisano: „Żądajcie szkontrum w Kasach 
chorych, gdyż pieniądze wasze idą na fundusz 
wyborczy*. Natychmiast po ukazaniu się tego 
afisza wydział nadzorczy miejskiej Kasy chorych 
przeprowadził szkontrum i naturalnie znaleziono 
wszystko w największym porządku. 

W Kasie chorych robotników budowlanych na 
żądanie wydziału przeprowadziła szkontrum wła- 
dza magistracka i również znalazła wszystko w 
porządku. Rezultat tego szkontrum ogłoszono wów- 
czas plakatami, a równocześnie tow. Salamander, 
Modlinger, Żelaszkiewicz i zarząd budowlanej 
Kasy chorych wnieśli skargę o obrazę czci. 

Przez trzy lata pukano do rady państwa o wy- 
danie p. Breitera, aż wreszcie przed dwoma mie- 
siącami go wydano. W sobotę rozpoczął się sze- 
reg procesów przeciw p. Breiterowi, a dziś miał 
on zasiadać na ławie oskarżonych pod zarzutem 
oszczerstwa, popełnionego na tow. Salaman- 
drze, Modlingerze, Żelaszkiewiczu i na zarządzie 
Kasy chorych robotników budowlanych. 

O ile jednak łatwem było rzucić podejrzenia 
na osoby i instytucyę, o tyle trudnem było udo- 
wodnienie tych zarzutów i dlatego „pan poseł* 
nie bardzo śmiało wyczekiwał dzisiejszej rozpra- 
wy. Z drugiej strony nie zależało nikomu na u- 
karaniu p. Breitera za rzecz, która u wszystkich 
już dawno poszła w zapomnienie, a rozchodziło 
się tylko o stwierdzenie, że p. Breiter i jego 
samozwańczy komitet wówczas skłamali. Okoli- 


ści, to też oskarżyciele zgodzili się zupełnie na 
oświadczenie, złożone częścią w przededniu 
rozprawy, częścią przed dzisiejszą rozprawą, mocą 
którego zrobione wówczas zarzuty uważa za nie- 
uzasadnione i w zupełności je cofa. 
Wobec tej pozasądowej ugody oskarżyciele co- 
fnęli skargę i rozprawa się nie odbyła. 

Breiter zobowiązał się to oświadczenie, cofa- 
jące wszystkie oszczercze zarzuty, wydrukować 
w „Monitorze“. 

Po strejku robotników budowlanych. Ze 
Lwowa donoszą nam: Ubiegłej soboty odbyła 
się w tutejszym sądzie powiatowym rozprawa 
przeciwko murarzowi Gabryelowi Narepecha, 
oskarżonemu o przekroczenie $ 3. ustawy koali- 
cyjnej. Przekroczenia tego dopuścił się oskarżo- 
ny rzekomo przez to, że podczas ostatniego strej- 
ku budowlanego powiedział podmajstrzemu Ord o- 
rzyńskiemu, zajętemu przy budowie Banku 
krajowego, żeby nie robił wstydu robotnikom i 
by nie pozwolił pracującym tam trzem murarzom 
robić. Za to odezwanie się został wówczas are- 
sztowany i po czterech dniach aresztu śledczego, 
na interpelacyę adw. dra Lesera, wypuszczony 
na wolną stopę. Policya odstąpiła akta sądowi 
powiatowemu, a na sobotniej rozprawie został 
Narepecha za to samo zasądzony na trzy dni 
aresztu. Od wyroku tego zgłosił Narepecha od- 
wołanie. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 25 czerwca. 1447. Kazi- 
mierz Jagiellończyk wstępuje na tron polski. — 1780. 
Założenie uniwersytetu w Budapeszcie. — 1794. Po- 
wstanie w Kurlandyi. — 1812. Rosya wypowiada 
wojnę Kurlandyi. — 1899. Koniec strejku tkaczy w 
Bernie. — 1900. Nowy gabinet włoski pod kierowni- 
ctwem Saracca. — 1901. Wielka antyklerykalna de- 
monstracya w Madrycie. 


Teatr miejski w Krakowie. 

Czwartek: „Kordyan*. poemat dram: w 10 obrazach 
J. Słowackiego. 

Piątek: „Onegin“, opera w 4 aktach Czajkowskiego. 

Sobota: „Zaczarowane koło“, baśń dram. w 5 aktach 


L. Rydla. 
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod 
Racławicami“. — O godz. 71/ą wieczorem: „Tosca“, 


opera w 3 aktach Pucciniego. 

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Wesele“, dra- 
mat w 3 aktach St. Wyspiańskiego. — O godz. 71/2 
wieczorem: „Onegin*, opera w 4 aktach Czajkow- 
skiego. 

Wtorek: „Bolesław Śmiały“, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego (ostatnie przedstawienie dramatu 
w bieżącym sezonie). 

Prezydent Morelowski ustąpić ma wkrótce 
z kierownietwa krakowskiego sądu krajowego 
karnego. Przechodzi on w grono nestorów sądo- 
wnietwa galicyjskiego, jako radca sądu krajowe- 
go wyższego. Obejmuje działalność ciehą, zam- 
kniętą w murach sali narad senatów orzekają- 
cych, niepodlegający kontroli i krytyce szerszej 
publiczności. Dawno już, zdaniem naszem, nale- 


żał się p. Morelowskiemu ten „awans*, będący. 


zasłużonym wypoczynkiem. Zbytnia energia, któ- 
rą ulegając swemu temperamentowi, szafował on 
przez tyle lat przy wykonywaniu prezydyalnej 
władzy, doprowadziła w ostatnich czasach wobec 
rosnącej wciąż liczby różnych okólników i naka- 
zów prezydyalnych pisemnych i ustnych, do tego, 
iż wielu podwładnych p. Morelowskiego zadawa- 
ło sobie przy wypełnianiu „befelów* pytanie, jak 
daleko sięga właściwie władza prezydenta, wobec 
„niezawisłych" sędziów, wobec lekarzy-znaweów, 
wobec kierowników senatów itd. System przy- 
dziełania spraw, wyznaczania terminów, przy- 
spieszania itd., był w formie i treści tego ro- 
dzaju, że długo utrzymaćby się nadal nie mógł. 
W stosunku do publiczności, do „podsądnych* 
jest stanowisko p. Morelowskiego znane. Prze- 
wodniczył on w wszystkich niemal procesach po- 
litycznych, a gdzie nie przewodniczył, tam czę- 
sto „układał* senaty. Na wszystkich uchwałach 
konfiskacyjnych „Naprzodu“ widniał podpis p. Mo- 
relowskiego, aprobujący zarządzenie prokuratoryi 
państwa. Sprzeciwy od konfiskat zatwierdzał p. 
Morelowski, uzasadniając w zapadłych wyrokach 
karygodność socyalistycznej prasy w sposób bar- 
dzo „stylowy“. Należał do prezydentów starego 
typu, teraz niepotrzebnych. W gronie „podwła- 
dnych“ mało już znajdował zrozumienia; mało 
już bowiem pozostało radców starej szkoły au- 
stryackiej, których „służbistość* wyczerpywała 
się w ścisłem wypełnianiu wszystkich tradycyj- 
nych obowiązków wzorowego biurokraty. P. Mo- 
relowski dbał bardzo o to, aby „za oknami* sali 
sądowej być popularnym; wobec dziennikarzy 
„szafarzy opinii”, odznaczał się dlatego zawsze 
uprzejmością. 

Nie rzucamy za nim gromów, ale konstatuje- 
my z zadowoleniem, że zwolna czasy takich pre- 
zydentów ustają, nawet w Galicyi. 

Leszek Prus Wiśniowski, szambelan papieski, 
popadłszy w niewypłacalność uciekł przed wie- 
rzycielami. Przedtem jednakowoż sprzedał swój 
browar w Tenczynku Towarzystwu akeyjnemu 
i wszystkie pieniądze zabrał z sobą. Za zbie- 
giem, któremu wytoczono proces o oszustwo, po- 
licya czyni poszukiwania. 

Z opery komunikują nam: Dziś po raz pier- 
wszy zostanie odegrany „Eugeniusz Onegin“, 
opera Czajkowskiego z pp. Bohuss (Tatjana), Lil- 
ly Esten (Larina), Ogrodzką (Olga) i pp. Didu- 
rem (książę Gremin) i Szymańskim (Onegin). W 
partyi Lenskiego wystąpi po raz pierwszy mło- 
dy śpiewak p. Elini. 

Artyści teatru poznańskiego, którym rząd 
pruski tego roku zabronił zwykłego objazdu le- 


NAPRZÓD 


tniego po Poznańskiem, rozpoczną dziś szereg 
przedstawień w teatrze ludowym w Krakowie. 

Biura urzędu wymiaru należytości pra- 
wnych w Krakowie przeniesione będą w dniu 
26 b. m. z domu przy ul. Anny 3 do nowego 
budynku rządowego przy ul. Basztowej 23, gdzie 
zajmą drugie piętro prawego skrzydła od strony 
dworca kolei żelaznej. Urzędowanie tamże rozpo- 
cznie się w sobotę dnia 27 b. m. 


Przyczyny rezygnacyi rektora uniwersyte- 
tu lwowskiego. Donoszą nam ze Lwowa: Te- 
goroczny wybór rektora uniwersytetu tutejszego 
był czemś więcej, niż zwykłą formalnością, a na- 
bawił senat akademicki niemało kłopotu. Rekto- 
rem uniwersytetu jest profesor powołany kolejno 
z każdego wydziału. W tym roku przypadła ko- 
lej na wydział teologiczny, a z łona jego profe- 
sorów kandydatem był ks. dr. Fijałek. Ten 
ostatni należy jednak wraz z prof. Twardow- 
skim do najbardziej przez Rusinów anienawi- 
dzonych i dlatego profesorowie długo się wahali, 
czy go wybrać. Istniał nawet zamiar zrobienia 
w tym roku wyjątku i obejścia wydziału teolo- 
gicznego. Uchwalono wkońcu pozornie nie robić 
ustępstw Rusinom i odegrano zręcznie zakuliso- 
wą komedyę. 

Wybrano wprawdzie rektorem ks. dra Fijałka 
ale równocześnie postawiono mu warunek, że 
wyboru nie przyjmie i zrezygnuje. Tak się też 
stało i dla uspokojenia studentów-Rusinów po- 
spieszono już w 24 godzin później z ogłoszeniem 
w pismach tutejszych, że nowo wybrany rektor 
zrezygnował. 


Złote myśli Barańskiego. W środowym nu- 
merze „Dziennik polski“, omawiając wybory ści- 
ślejsze na Śląsku Górnym, przestrzega stronni- 
ków „Górnoślązaka* przed kompromisem wybor- 
czym z socyalistami, a natomiast doradza kom- 
promis z adherentami „Katolika“. Obaj kandy- 
daci „Górnoślązaka* stają do wyborów ściślej- 
szych przeciwko centrum, których organem 
polskim jest „Katolik“... 

Zdawałoby się, iż trudno większą brednię, niż 
taka rada wymyślić, ale od „Dziennika* Barań- 
skiego nie żądajmy zbyt wiele. Zresztą, nie tra- 
ci on fantazyi i pisze dalej, że przy takim kom- 
promisie niewątpliwie przeszliby i Korfanty i 
Kowalczyk (stawiani przez „Górnoślązaka*) i 
centrowiec polskiego pochodzenia Królik... Cho- 
dzi tylko o taką formalną drobnostkę jak ta, 
ażeby „Katolik“ pismo centrowe(!) ogłosiło się 
w dwóch okręgach przeciw kandydatom centrum(!) 
a za ich przeciwnikami... 

O, p. Ostaszewski-Barański genialnie umie roz- 
cinać węzły gordyjskie, jak gdyby był synem je- 
żeli nie macedońskiego Filipa — to przynajmniej 
Filipa z konopi. 

Strzelanina w Laurahucie. „Nowiny raci- 
borskie* podają mieprawdopodobną wiadomość, iż 
podczas zamieszek w Laurahucie padł od kuli 
żandarmskiej tow. Trąbalski, sekretarz komitetu 
socyalistycznego. Według innych również fanta- 
stycznych wersyj miał w owym dniu zginąć re- 
daktor „Górnoślązaka* Kortanty, który podobno 
nie był wcale w dniu tym w Laurahucie obecnym. 

Ucieczka z Sybiru. Piotr Poliwanow, da- 
wny rewolucyonista rosyjski, początkowo skaza- 
ny na śmierć, potem na dożywotnie więzienie, a 
po dwudziestu latach pobytu w Schliisselburgu, 
przed rokiem deportowany na Sybir, zdołał zbiedz 
stamtąd szczęśliwie. Koleje jego życia były cię- 
żkie, jak ciężką nie do opisania jest walka re- 
wolucyonistów rosyjskich. Historya ich, to koro- 
wód krwawych ofiar. Tem więcej cieszymy się, 
mogąc o naszych współtowarzyszach w walce, 
przynieść pocieszające wieści. Po pobycie w ist- 
nym grobowcu, po przeżyciu 20 lat w podzie- 
miach szliiselburskiego więzienia, gdzie „polity- 
czni* zwykle wśród najsroższych moralnych ifi- 
zycznych męczarni, w krótkim czasie giną, uda- 
ło się jednemu z towarzyszów naszych ujść ze 
szpon katów. 

Piotr Poliwanow umknął przy przewożeniu go 
na Sybir. Już za swych czasów gimnazyalnych 
oddał się Poliwanow działalności rewolucyjnej ca- 
łą duszą. W roku 1874 założył on wraz z kil- 
ku innymi rewolucyonistami tajne stowarzyszenie, 
mające na celu szerzyć propagandę rewolucyjną 
wśród robotników fabrycznych. Gdy po kilku la- 
tach, wskutek licznych aresztowań, stowarzysze- 
nie musiano rozwiązać, wszedł Poliwanow i je- 
go dwaj przyjaciele Majnow i Ławrow w sto 
sunki z licznemi tajnemi organizacyami i rozpo- 
czął żywą działalność wśród robotników. W ści- 
słych związkach stał także Poliwanow z innymi 
zaufanymi towarzyszami, jak n.p. Michajłowem, 
Wierą Figner, G. Plechanowem, Hartmanem i 
Sołowjewem, podczas zaś procesu Wiery Zazu- 
licz, która po zamachu na komendanta żandar- 
meryi Trepowa została przez przysięgłych uwol- 
nioną, a potem za sprawą rządu, w kilka dni 
po otrzymaniu wyroku uwalniającego ponownie 
uwięzioną, znajdował się Poliwanow w Peters- 
burgu. Pomagał on podezas gdy Wierę odbijano 
Żandarmom na ulicy i brał też udział w rozli- 
cznych demonstracyach. Wśród chłopów agitował 
usilnie, aż do chwili swego uwięzienia. 

Po uwięzieniu został wydalony i zostawał aż 
do roku 1880 pod nadzorem policyjnym, poczem 
powrócił, witany przez przyjaciół serdecznie. Pod- 
ówczas tworzono organizacyę, mającą na celu 
uwalnianie „politycznych* z więzień i Sybiru — 
w razie konieczności nawet zbrojną ręką. Zanim 
jednak usiłowania te doprowadzono do skutku 
podjął Poliwanow, po uwięzieniu swych najle- 
pszych przyjaciół, na spółkę ze zbiegłym ze Sy- 
bira „politycznym“ robotnikiem M. D. Rajką, 
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na własną rękę, uwolnienie towarzysza Nowi- 
ckiego z więzienia saratowskiego. Poliwanow 
porozumiał się z Nowickim, postarał się o wóz 
i konia i o umówionym czasie, gdy Nowickiego 
wyprowadzono na przechadzkę po podwórzu wię- 
ziennem, przeskoczył nizki płot, zasypał strażni- 
kom oczy tabaką i wskoczył wraz z nim do wozu, 
powożonego przez Rajkę, zastrzeliwszy jeszcze 
po drodze nadzorcę więziennego, który usiłował 
ucieczkę udaremnić. Zbiegowie szczęśliwie wy- 
przedzili ścigających żandarmów i byliby uciekli, 
gdyby -nie traf. Skręcając w boczną ulicę, wóz 
zawadził o leżącą na ziemi beczkę i przewrócił 
się, a ta mała zwłoka sprawiła, że wszyscy trzej 
zostali ujęci. Rajka zginął pod kijami nie wy- 
mieniwszy nawet swego nazwiska, dwaj zaś inni 
zostali skazani na Śmierć. 

Karę tę później zamieniono Poliwanowi na 
dożywotnie więzienie w twierdzy Schliissenburg, ` 
Nowickiemu zaś na 12-letnią katorgę w kopal- 
niach. Przeszłego roku po 20-leżnim więzieniu, 
przeniesiono Poliwanowa na Sybir, skąd nieda- 
wno ujść mu się udało szczęśliwie. 

Sprawca rozruchów kiszyniewskich. „Arbei- 
ter Zeitung* dowiaduje się z Rosyi, że zamach 
na wydawcę obu antysemickich pism „Besarabca* 
w Kiszyniewie i „Znamja“ w Petersburgu nie 
miał na celu saraej osoby jego; szło tu o demon- 
stracyę przeciw tym, w których ręku jest on 
ślepem narzędziem. Działalność antysemiekiego 
redaktora Kruszewana rozpoczęła się już w 
r. 1898, tj. w roku kiedy stanął na czele „Be- 
sarabca*. Jaż wtedy było to pismo silnie anty- 
semickiem, stało się atoli wnet ogniskiem anty- 
żydowskiej agitacyi, uzyskawszy zwolenników i 
przyjaciół w kołach biurokratycznych. W Kiszy- 
niewie grupował się dokoła pisma cały zarząd 
gubernialny z wicegubernatorem Ustrugowem 
na czele, który był współpracownikiem i 
zarazem cenzorem „Besarabca*. Prócz U- 
strogowa i Kruszewana brały udział różne inne 
osobistości ze sądu, między innymi sędzia śled- 
czy Dawidowicz. 

Kruszewan stan na czele i umiał tak dobrze 
koło swych interesów chodzić, że rząd go poparł 
i zapewnił niejako monopol, zgniótłszy inne pi- 
smo, które poczęło w Kiszyniewie wychodzić. 
„Gońca besarabskiego*. Nie na tem jednak ko- 
niec. Ze względu na Kruszewana zawieszono wy- 
dawnictwo nieurzędowej części oficyalnej gazety 
gubernialnej, a „Besarabiec” został jedynem pi- 
smem w całym okręgu. Z tego wynikło, że pi- 
smo owo rozchodziło się bardzo, docierało do naj- 
szerszych kół i znajdywało się we wszystkich 
kawiarniach, hotelach ieczytelniach publicznych. 

Czytelnicy, zwłaszcza chłopi dowiadywali się 
z „Besarabca*, że smutnego ich położenia przy- 
czyną są Żydzi, że więc należy siłą zgnieść wy- 
zysk żydowski. W każdym numerze można było 
wyczytać zdania następujące: „Śmierć żydom!*, 
„Wszystkich żydów trzeba wymordować!*, „Zni- 
szczyć żydów należy!*. W jesieni 1902 roku 
zorganizował Kruszewan nawet plebiscyt odno- 
śnie do kwestyi: „Jak należy występować 
przeciw żydom“ i ogłosił odpowiedzi nadeszłe, 
z najwyższych kół administracyi petersburskiej, 
które bez ogródek wzywały do antyżydowskich 
rozruchów. Kruszewan uczuł się tak pewnym w 
swej pozycyi, że zamarzył o założeniu drugiego 
antysemickiego pisma. 

Otrzymał też niebawem pozwolenie, tak dale- 
ko idące, że nowe pismo „Znamja* (sztandar), 
które miało zacząć wychodzić w Petersburgu, 
było uprawnione nosić tytuł: „Pismo antysemi- 
ckie*. Gdy powiodła mu się wyżej wymieniona 
ankieta w kwestyi żydowskiej, oświadczył Kru- 
szewan, że „teraz już żydów przed tragedyą nic 
nie ochroni“. Wspólnie z wicegubernatorem po- 
wołał on do życia specyalną organizacyę, w celu 
rozpoczęcia rozruchów w czasie Świąt wielkano- 
cnych no i — dopiął swego. Obaj sprzymierzeń- 
cy wydali nawet broszurę, w której wyraźnie 
było napisane, że car pozwolił bić żydów 
podczas Świąt ' wielkanocnych. Gdy roz- 
ruchy wybuchły, oświadczył Kruszewan cynicznie 
w swem piśmie, że jest to odpowiedź lu- 
dności chrześcijańskiej na dążności 
rewolucyjne żydów. Jak dowiedziano się, 
otrzymał po mordach Kruszewan od 
Plewego subsydyum dla obu swych 
pism w kwocie 150.000 rubli. 

Rządowi jest taki Kruszewan potrzebnym, a 
stał się Plewemu i towarzyszom jego miłym, 
zwłaszcza teraz, po zamachu, który zwrócony był 
istotnie przeciw nim, a nie wyszedł z żadnej 
organizacji. 

Pogoń za sensacyą. Pewna firma księgarska 
w Karlsruhe rozesłała do teatrów niemieckich 
następujący okólnik: 

„Teatralny sezon martwy przezwyciężony! O- 
gromny natłok u kas teatralnych! Świeżo wy- 
szło z druku: 

Draga — królobójstwo — czyli zem- 
sta ludu. Wielka sensacyjna sztuka w czterech 
aktach przez Seweryna Budrowicza. 1 akt: 
Bal na dworze serbskim. 2 akt: Aleksander. 
3 akt: Królobójstwo czyli zemsta ludu. — Jako 
wspaniały efekt: serbski hymn narodowy“. 

3 razy skazana na śmierć. Trybunał przy- 
sięgłych w Allenstein uznał onegdaj właścicielkę 
realności, niejaką Przygodę, winną zbrodni otru- 
cia arszenikiem swoich trzech mężów, i 
skazał ją po trzykroć na karę śmierci. 

Z trwogi przed szubienicą. Z Chebu do- 
noszą: Robotnik kamieniarski Michał Haidel, ska- 
zany przez tutejszy trybunał na karę śmierci 
przez powieszenie za rozbójnicze mordórstwo, sam 
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dokonał na sobie egzekucyi, udusiwszy się rze- 
mieniem. 

Jak się żywią 00. Kapucyni. W illustrowa- 
nym dwutygodniku „Kochkunst“ czytamy: „Pod- 
czas mego krótkiego pobytu w Meranie, miałem 
sposobność być na premicyach, które odbywały 
się właśnie w miejscowości Untermais. Istotnie 
obfity był jadłospis uczty, która odbyła się po 
uroczystości kościelnej. Oto on: 

Zupa zabielana z kurcząt — pstrągi w majo- 
nezie — duszona sztuka mięsa — knedle tyrol- 
skie — paszteciki z mięsem — nadziewana po- 
lędwica — sałata — kurczęta w sosie — ryż — 
pudding angielski z kremem ponczowym — kai- 
serfleisch z jarzyną — pieczeń indyjska z kom- 
potem — zielony groszek — pieczone jagnię — 
sałata mięszana — galareta z wina z sosem wa- 
nilowym — ozór marynowany zZ chrzanem — 
polędwica à la Wellington z sosem maderowym — 
ciasta — indyk i głaszec z kompotem — kom- 
pot z jabłek — sałata — ptysie z kremem — 
torty —ę różne ciasta — sery — czarna kawa“. 

Pismo „Kochkunst* nie jest wcale antyklery- 
kalnem i obiad powyższy traktuje ze stanowiska 
czysto fachowego — nie miałoby więc powodu 
niczego dodawać. 


Wypadek na „wiankach*. Na onegdajszym 
obchodzie „wianków*, zdarzył się następujący 
wypadek: rakieta (wężownica), puszczona za blizko 
brzegu, wpadła, wirując, wpośród publiczność i 
przepaliwszy suknię pewnej pani, zraniła ją w 
nogę. Na miejsce wypadku sprowadzono pogoto- 
wie ratunkowe, które poszwankowanej udzieliło 
pierwszej pomocy. 

Zwycięski arcybiskup Kohn powraca z Rzy- 
mu. To nic, że jako tyrana klną go właśni księża 
podwładni, że na sumieniu jego ciężą łzy rodzin 
rozlicznych. To nic. Postępowanie jego i czyny 
godne kapitalisty-wyzyskiwacza uzyskały papie- 
gkie zatwierdzenie, zyskały mu nawet jego ła- 
skawość, przychylność i błogosławieństwo. Wraca 
zwycięski Kohn, złożywszy u stóp papieża pół 
miliona koron, a podwładni urządzają uroczyste 
przyjęcia, zaciskając zęby. Nic dziwnego. Prze- 
cież ważniejszym jest dla autorytetu kościoła, 
dla jego potęgi, taki wyzyskiwacz i tyran, niźli 
ci biedni uciśnieni. Ich rzeczą jest: wierzyć, pła- 
cić i milczeć. Teraz. gdy Kohn uzyskał błogo- 
sławieństwo papieskie, pokaże on zapewne do- 
piero, co umie. Nic też dziwnego, że buntownicy- 
księża leżą na brzuchu, drżąc przed zwycięzcą. 

Samobójstwo oficera. W Dębicy odebra? so- 
bie życie niedawno przeniesiony z Wiednia pod- 
pułkownik ułanów Filip Bauer von Bauernthal, 
dowódca 2 dywizyi 6 pułku ułanów. 

Przeciw Koppowi. W Poznaniu odbył się 
wiec, na którym w długiej rezolucyi potępiono 
list pasterski Koppa, dążący „do wywarcia wpły- 
wu na bieg spraw wyborczych, do podkopania 
znaczenia i bytu materyalnego prasy polskiej oraz 
przeciwdziałania rosnącej ciągle wśród ludu pol- 
skiego Świadomości narodowej i obywatelskiej, a 
popierania germanizacyi przez kościół“. Rezolu- 
cya wyraża protest przeciwko wszelkiemu „na- 
dużywaniu władzy pasterskiej do celów polity- 
cznych, oraz przeciwko wszelkim zakusom ger- 
manizacyjnym przy pomocy środków kościelnych“. 

Burbon aktorem. Z Madrytu donoszą do 
„Voss. Ztg*, że w teatrze „Zarzuela* występo- 
wał w tych dniach jako aktor jeden z członków 
królewskiej ongi rodziny Burbonów. Rodzina ta 
do dziś rości sobie pretensye do tronu fran- 
cuskiego. Aktor-Burbon jest blizkim kuzynem 
obecnego króla hiszpańskiego Alfonsa, wielkim 
sportsmenem i nazywa się Allen Perkins 
Burbon. Brak środków utrzymania skłonił go do 
zaangażowania się do teatru, gdzie został z o0- 
twartemi rękami przyjętym, jako wielka reklama. 
W ten sposób przyszedł do gotówki i pod bo- 
kiem swego królewskiego kuzynka wystąpił, w 
roli — rewolucyonisty, w sztuce, której treść za- 
czerpnięta jest z „Nędzników* Wiktora Hugo. 
Dziwny to był widok, gdy członek rodziny Bur- 
bonów, ze szczytu barykady, wołał: „Niech żyje 
republika! „Ani republice jednak przez niego re- 
prezentowanej, ani samemu aktorowi nie wyszło 
to na dobre. Publiczność odczuła bowiem nie- 
smak tej całej komedyi i dostojnego artystę — 
wyśmiała. 

Samochodem w okolice podbiegunowe. Peł- 
ną przygód podróż podjęli państwo Glidden z 
Bostonu, którzy, jak dziennik „Daily Mail* do- 
nosi, dnia 16 b. m. wyjechali do Europy z za- 
miarem dotarcia o ile możności najdalej w oko- 
lice podbiegnnowe automobilem, który wykończa 
dla nich jedna z firm londyńskich. Gdy pojazd 
będzie gotów, państwo Glidden udadzą się do 
Chrystyanii. skąd podróż się rozpocznie. Podró- 
żnicy otrzymali od amerykańskiego klubu samo- 
chodowego flagę, którą mają zatknąć na najwyż- 
szym punkcie, jaki osiągną. Następni podróżnicy 
poniosą ją dalej. 


Kólko filozoficzne U. U. J. odbędzie we czwartek 25 
b. m. o godz. 6 wieczorem w sali, 42 Coll. novum 
zwyczajne posiedzenie naukowe. Na porządku dzien- 
nym: 1) Odczyt p. Bern. Schurlitta z Berlina: „O pol- 
skiem pochodzeniu Nietzschego“. 2) Dyskusya. Gościom 
wstęp wolny. 

Przedwakacyjne wpisy do wyższej szkoły handlowej 
w Krakowie odbędą się w dniach 25 b. m. do 1 lipca 
b. r. codziennie w dyrekcyi szkoły (Sienna 16, I. p.) 
od godz. 9 do 11. 


Kraków, czwartek 


Rada państwa. 
(Telefonem). 


Komisye parlamentarne. 


Wiedeń, 24 czerwca, Komisya ugodowa obra- 
dowała w dalszym ciągu nad artykułem 9 zwią- 
zku cłowo-handlowego. Poseł Kaftan postawił 
ponownie swój znany wniosek o odroczenie 
obrad. 

Poseł Lecher zapytuje przewodniczącego, jak 
się zapatruje na kwestyę kończenia prac przez 
komisyę, nie można bowiem iść na ślepo za prze- 
wodnictwem rządu, który w błąd wprowadzi! par- 
lament w dwóch najważniejszych kwestyach, t.j. 
co do ustawy o rekrutach i o kontyngencie cukru. 
Mówca sprzeciwia się cofnięciu ustawy cukrowej 
przez $ 14. 

Dr. Kórber oświadcza, że zmiana gabinetu 
w Węgrzech jest kwestyą wyłącznie wewnętrzną 
tamtej połowy monarchii i na przebieg jej zmia- 
ny gabinet austryacki naturalnie żadnego wpływu 
nie może wywierać. Zresztą węgierska komisya 
załatwiła już w całości przedłożenie o związku 
cłowo-handlowym i bez zmiany je przyjęła. Mini- 
ster musi przyjąć, że przyszły rząd węgierski sta- 
nie na stanowisku dotychczasowego i dlatego nie- 
ma powodu do odraczania obrad komisyi. Wnio- 
sek o odroczenie obrad byłby demonstracyą poli- 
tyczną, tem bardziej, że obrady komisyi są już 
na ukończeniu. Jest nietylka życzeniem rządu, ale 
w pierwszym rzędzie i ludności, aby ugoda jak 
najprędzej doszła do skutku, by w końcu została 
uregulowana tak ważna dla produkcyi kwestya. 
Przy podobnej sytnacyi na Węgrzech, nie inte- 
resowano się w tej mierze naszymi stosunkami, 
jak teraz u nas co do Węgier i dlatego mini- 
ster sądzi, że zupełnie byłoby bezcelowem odra- 
czanie obrad. 

Wniosek posła Kaftana odrzucono i rozpoczę- 
to obrady merytoryczne, a po przemowie posła 
Grossa odroczono je do dzisiaj, 

Wiedeń, 24 czerwca. Komisya ugodowa pro- 
wadzi dziś obrady nad artyk. IX. Związku 
cłowo-handlowego. 


izba panów. 


Wiedeń, 24 czerwca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby panów na wniosek Niebauera postawiono 
ustawę o ulgach podatkowych dla budowli asa- 
nizacyjnych we Lwowie, uchwaloną przez Izbę 
posłów, na drugiem miejscu porządku dziennego, 
zaś na trzeciem miejscu porządku dziennego po- 
stawiono na wniosek Plenera załatwione przez 
Izbę poselską przedłożenie o kolejach lokalnych 
(w drugiem czytaniu). 

Na wniosek Lehmayera przydzieliła Izba wnio- 
Lehmazera i Schónborna w sprawie zmiany usta- 
wy o trybunale administracyjnym, bez pierwszego 
czytania komisyi prawno-politycznej. 

Z porządku dziennego przyjęto bez dyskusyi 
we wszystkich trzech czytaniach ustawę o znie- 
sieniu kaucyj służbowych, jak również przedło- 
żenie asanizacyjne, dotyczące budowli we Lwo- 
wie. Następnie przyjęła Izba według referatu 
Osedika wszystkie 7 przedłożeń o kolejach lo- 
kalnych bez dyskusyi w wszystkich trzech czy- 
taniach. 

Po dokonaniu wyboru 20 członków i 7 człen- 
ków uzupełniających do delegacyi, posiedzenie 
zamknięto. 

Obstrukcya czeska. 


Wiedeń, 24 czerwca. Jak donosi „Slaw. 
Corresp.*, klub czeski jednomyślnie uchwalił 
nie dopuścić do obrad nad prowizoryum bu- 
dżetowem. 

Praga, 24 czerwca. „Narodni Listy* piszą z 
Wiednia: Jesteśmy zdania, że dr Koerbrer omylił 
się już raz, myśląc, że Czesi cofną się przed ob- 
strukcyą co do prowizoryum budżetowego. Chciał 
sobie wreszcie poradzić $ 14, myśląc, że potem 
z łatwością uda się mu taryfę celną i ugodę 
przeprowadzić. Dziś dr Koerber powinien wie- 
dzieć, że w danych warunkach Ozesi tak samo 
i tym ustawom obstrukcyę przeciwstawią. 


Osoba, grająca biegle na fortepianie i wła- 
dająca językiem niemieckim, otrzyma stałą, 
z roku na rok wyżej płatną posadę w skła- 
dzie fortepianów W. P. Gabryelskiego. 


TELEGRAMY 


Galicyjski fundusz krajowy. 

Lwów, 24 czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu uchwalił wydział krajowy przedłożyć 
na najbliższej sesyi sprawozdanie z zamknię- 
cia rachunków funduszu krajowego za rok 
1902. Zamknięcie wykazuje nader korzystny 
rezultat. Z powodu wielkiej wydatności do- 
datków do podatków pozostała znaczna nad- 
wyżka dochodów. mimo, że w niektórych po- 
zycyach wydatków wynikłość była większą 
od uchwalonego budżetu. 

Ogólna suma dochodów wynosi 24,593.225 
K 34 h, a w porównaniu z budżeżem jest 
wyższą 0 1,766.879 K. 

Ogólna suma wydatków wydatków wynosi 
23,710.342 K 77 h i jest wyższą od budżetu 
o 788.659 K. 

Z powyższego zestawienia okazuje się, że 
w r. 1902 dochody były wyższe o 1,776.879 
K, wydatki zaś wyższe o 788.659 K. 


NAPRZOD 


Zatem wynik jest korzystniejszy © koron 
988.220. 

Gdy zaś budżet na rok 1902 zamknięty 
został niedoborem w sumie 105.338 K, prze- 
to ostatecznie powstał zapas kasowy 882.882 
koron. 


Podwójne morderstwo we Lwowie. 

Lwów, 24 czerwca. Dzisiaj rano nadesła- 
no tutejszej policyi z Tarnopola złotą obrą- 
czkę, skonfiskowaną u kaprala 55 p. p. Ja- 
na Czerwonego, brata ściganego za współu- 
dział w morderstwie Józefa Czerwonego. 
Obrączkę tę rozpoznała siostra Spinnerównej 
jako własność zamordowanej. 


Wiec miast austryackich. 


Wiedeń, 24 czerwca. Wiec miast przyjął 
na przedpołudniowem posiedzeniu wniosek 
referenta dra Porzera, żądający przeprowa- 
dzenia w drodze ustawodawczej obowiązko- 
wego ubezpieczenia od ognia i by zakładom, 
które to przymusowe ubezpieczenie mają prze- 
prowadzić, przyznano możliwe ulgi co do por- 
toryów, podatków i innych należytości. 


Burzliwe zgromadzenie. 

Wrocław, 24 czerwca. „Schles. Ztg“ do- 
nosi, że naczelny prezydent z Opola, Holtz, 
zwiedził wczoraj wraz z landratem Gerla- 
chem w Hucie Laury spustoszenia, wyrzą- 
dzone podczas zajść niedzielnych. Wczoraj 
aresztowano czterech przywódców zaburzeń. 
Mają nastąpić jeszcze dalsze aresztowania. 

(Wczorajsza „Reforma“ w korespondencyi 
z Katowic stwierdza, że alarm, podniesiony 
co do rozmiaru rozruchów przez „Schlesische 
Ztg*, jest przesadny, oraz prostuje. iż liczba 
rannych nie przekracza 6 do 7. Przyp. Red.) 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt, 24 czerwca. Konierencya bana 
z członkami partyi niezawisłej na razie nie 
przyniosła rezultatu. Propozycye bana, że rząd 
cofnie przedłożenię wojskowe, a zażąda uchwa- 
lenia prowizoryum budżetowego i uchwalenia 
przeszłorocznego kontyngentu rekrutów z do- 
datkiem 5900 ludzi, posłowie ci odrzucili — 
oświadczając, iż opozycya nie podwyższy 
kontyngentu ani o jednego żołnierza i ob- 
staje przy narodowych żądaniach. Co do alu- 
zyi bana, że z tego oporu wyniknąćby mo- 
gły fatalne skutki, oświadczył poseł Toth, że 
Węgry ufają przysiędze monarchy na kon- 
stytucyę. Ban oświadczył na to, że rozważy 
jeszcze rezultat obrad i o godzinie 6 wieczo- 
rem zawiadomi, czy może jeszcze poczynić 
koncesye. 

Budapeszt, 24 czerwca. Minister Fejervary 
odroczył ponownie pobór do wojska, aż 
do dalszego zarządzenia. 

Budapeszt, 24 czerwca. Na dzisiejszej kon- 
ferencyi w sejmie, na której omawiane być miały 
formalności, dotyczące zwołania na jutro nad- 
zwyczajnego posiedzenia sejmu, inicyatorowie tego 
posiedzenia, członkowie partyi Kossutha, zjawili 
się dopiero po godzinie 11 i oświadczyli, że ro- 
kowania ich z Khuenem-Hederwarym doprowadziły 
do rezultatu. Khuen odstąpił od żądania powo- 
łania rezerwy zapasowej i żądania poboru re- 
kruta dla haubic. 

Budapeszt, 24 czerwca. O konferencyi par- 
tyi niezawisłości z banem, należy jeszcze donieść, 
że poseł Polonyi prosił bana, aby poinformował 
cesarza, że obecny pokój jest tylko tymczasowy, 
aby wyjść z trudnego położenia i załatwić naj- 
ważniejsze kwestye gospodarskie. Partya kosu- 
towska pozostaje zresztą na zasadniczem stano- 
wisku swoich żądań narodowych, które przy ob- 
radach nad nową ustawą wojskową będą z na- 
ciskiem podniesione. 

Poseł Toth prosił o zapewnienie, że asenteru- 
nek nie będzie się odbywał w czasie Żniw, które 
to zapewnienie dał ban, obiecując je powtórzyć 
w plenum Izby. Obrady z banem nie są jeszcze 
paktem zawartym, gdyż muszą być na wieczor- 
nem posiedzeniu partyi niezawisłej ratyfikowane. 


Położenie w Chorwacyi. 
Zagrzeb, 24 czerwca. Nad okręgiem Ludbreg 
zawieszono stan wyjątkowy. 


Wypadki w Serbii. 

Belgrad, 24 czerwca. Rada miasta wydała 
odezwę do ludności z wyrażeniem przekonania, 
iż ludność powita króla Piotra uroczyście i da 
wyraz swej radości przez dwudniowe zamknięcie 
sklepów, przystrojenie domów, iluminacyę i współ- 
udział w korowodzie z pochodniami. 

Berlin, 24 czerwca. Z Belgradu" donoszą, 
że oficerowie, którzy brali udział w spisku, 
odbyli naradę, aby zastanowić się, w jaki 
sposób nowemu królowi ułatwić obejście ro- 
syjskiego żądania co do ich ukarania. Uchwa- 
lono usunąć wszystko, co tylko królowi mo- 
że przeszkadzać, a nawet pułkownik Misicz 
oświadczył, iż w danym razie gotów się sam 
zastrzelić (?). Rząd przedłoży królowi dymi- 
syę, której on zapewne nie przyjmie. 

Belgrad, 24 czerwca. Posłowie francuski, 
holenderski i turecki, w myśl instrukcyj 
swych rządów, opuścili wczoraj Belgrad. 

Belgrad, 24 czerwca. Posłowie francuski i 
holenderski odjechali do Budapesztu, turecki 
do Konstantynopola, amerykański do Zofii, 
zaś niemiecki i włoski pozostają w Belgra- 
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dzie, ale nie wezmą udziału w uroczysto- 
ściach. 

Belgrad, 24 czerwca. Prawie wszyscy po- 
słowie z wyjątkiem austro-węgierskiego i ro- 
syjskiego opuścili Belgrad. 

Wiedeń, 24 czerwca. Wczoraj przybył tu- 
taj z Belgradu poseł angielski Bonham. 


Przyjazd króla Piotra do Belgradu. 


Belgrad, 24 czerwca. Wszystkie dzienniki 
zamieszczają artykuły z hołdem dla nowego 
króla. 

Dzień zimny i pochmurny. Od godziny 8 
rano poczęły się ulice ożywiać. O godzinie 9 
wymaszerowało na ulice wojsko i poczęło 
formować szpalery. Na suto przystrojonym 
dworcu kolejowym zebrali się dygnitarze. 
Na peronie ustawili się członkowie rządu, 
przedstawiciele miast, generałowie czynni i 
rezerwowi, komendant miasta i kompania ho- 
norowa z muzyką. 

W salonie na dworcu kolejowym oczekują 
króla rodziny ministrów, poseł austr.-węg. 
dr Dumba i poseł rosyjski Czarikow, bawią- 
cy w Belgradzie, przedstawiciele Serbii u ob- 
cych dworów, prezydent sądu kasacyjnego, 
prezydent akademii umiejętności oraz rektor 
uniwersytetu. 

Rosyjskiego posła Czarikowa przedstawi 
na progu salonu królowi prezydent ministrów 
Avakumowicz, poczem Czarikow przedstawi 
austro-węg. posła dra Dumbę. W ten sposób 
austro-węg. poseł uniknie pośrednictwa rządu 
obecnego, z którym nie nawiązał stosunków. 

Belgrad, 24 czerwca. O godz. 10 przed 
południem przybył król Piotr, witany entu- 
zyastycznie. 

Macedonia i Albania. 


Zofia, 24 czerwca. Agencya bułgarska donosi, 
że dnia 21 b. m. na granicy turecko-bułgarskiej 
koło Betak przekroczyła graniczna straż turecka, 
licząca 100 ludzi granicę. Bułgarscy żołnierze 
w liczbie 24, odparli ich. Po stronie bułgarskiej 
l ranny, po tureckiej 20 zginęło i wielu jest 
rannych. 

Konstantynopol, 24 czerwca. Z powodu po- 
głosek o rzekomym nowym planie komitetów 
Porta informowała się u walego w Saloni- 
kach, który odpowiedział, że pogłoski także 
kursują o rzekomym planie zamachu na Sa- 
loniki. — Możliwem jest, iź zamach jest pla- 
nowany. 

Awanturnik nacyonalistyczny. 

Paryż, 24 czerwca. Wybrany posłem na- 
cyonalista Syveton napadł wczoraj wieczo- 
rem na swego kontrkandydata radykała Le- 
voyra i uderzył go pięścią za to, że Levoyre 
w plakacie wyborczym uczynił Syvetonowi 
zarzut, że ożenił się z Angielką. 

Strejk w Hiszpanii. 

Barcelona, 24 czerwca. Strejk przybiera co- 
raz to szersze rozmiary. Kilka tysięcy robotni- 
ków wstrzymało pracę. W porcie stoi wiele o- 
krętów, niemogących wyładować towarów. Kilka 
fabryk wskutek braku węgla wstrzymało pracę. 
Ulicami przeciągają patrole. 

Barcelona, 24 czerwca. Liczba strejkują- 
cych doszła do 30.000. Policya przedsięwzięła 
wiele aresztowań. Niebawem ma się rozpo- 
cząć ogólny strejk służby tramwajowej. 


NOWOŚĆ! „LATARNIA“ NOWOŚĆ! 


Misye socyalistyczne dla ludu roboczego. 
Nr. 6. CZERWIEC 1903. Rok III. 
Więzienia polityczne 
w zaborze rosyjskim i w Rosyi. 
(Z ryciną). 

Cena 3 ct., z przesyłką 4 ct. 


Do nabycia w Administracyi „Latarni“, Kra- 
ków, Sławkowska 1. 29, oraz we wszystkich 
biurach dzienników w kraju. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Przemyśl. Baczność kolejarze! We czwartek 25 b. m. 
odbędzie się w sali Tow. „Muzyki kolejowej“. 
przy ul. Błonie 21, zgromadzenie z porządkiem obrad: 
1. Co zdziałała organizacya zawodowa dla kolejarzy ? 
Referent tow. Szczepan Kurowski. 2. Koleje lokalne 
w Galicyi a ministerstwo kolejowe. Referent tow. Wi- 
told Reger. Początek zgromadzenia o godz. 71/ę wie- 
czorem. — Komitet. 
We. Towarzystwo ukraińskich robotników „Po- 
stup“ we Wiedniu, VII., Lerchenfelderstrasse 67, 

urządza zabawę ogrodową w dniu 28 czerwca b. r. 
w ogrodzie towarzystwa „Postup“. Początek o godz. 
8 po południu. W program wchodzi amatorskie przed- 
stawienie „łychyj deń*, monologi i kuplety, koło 
szczęścia, fantowa loterya. wesoła poczta. Następnie 
odbędą się tańca. Bilety wcześniej nabywać można 
po 50 h, przy kasie 60 h. W razie niepogody odbę- 
dzie się zabawa w sali. Komitet. 

iała. Walne zgromadzenie robotników kra- 

wieckich odbędzie się w poniedziałek 29 b. m. 
w Domu robotniczym na Blichu o godz. 8 wieczorem. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu z ostatnie- 
Bo zgromadzenia. 2) Sprawozdanie kasowe. 3) Wybór 
Kae poco i wydziału. 4) Wnioski i interpe- 
acye. s 
[Radwanice na Sląsku. Grupa miejscowa w Radwa- 

nicach urządza w każdą pierwszą niedzielę mie- 
siąca zgromadzenie. Pierwsze zgromadzenie odbędzie 
się dnia 5 lipca. 


estauracya z bilardem i wyszynkiem trunków 


z urządzeniem lub bez urządzenia, na ruchliwej ulicy z powodu wyjazdu do wynajęcia. Bliższa wiadomość w dziale inserat. „Naprzodu“. 


4 Kraków, czwartek NAPRZOD 25 czerwca 1903 Nr. 173 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


SIKASZNA KATASTKOFA! 
Z powodu pożaru spotkała jedną z największych * Nr. 188. 
fabryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją znisz- 
czyła. Wyratowano wielką ilość znakomitych i naj- 


lepszych zegarków, różnego gatunku i nadesłano takowe 


do c. k. uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i maga- 

zynu wyłącznie genewskich zegarków pod firmą: 
Napój chłodzący, bezwyskokowy, dyetetyczny wyrabia Skład Apteczny 
Mag. farm. Jadwigi Klemensiewiczowej, ulica Karmelicka 15. 


ALEKSANDER LANDAU 
Cena flaszki 12 i 24 hal. Szklanki po 2, 4 i 8 hal. Wszędzie żądać! 


w Krakowie, Stradom |. 2 
do natychmiastowej sprzedaży o 500/, niżej 
cen fabrycznych, np. Remontoir-Roskopf Nr. 133 jak obok ilustrowany 
srebrny o 3 bardzo silnych kopertach rządow. stemplow. z werkiem precezyj- 
nie uregulowanym przedtem I6 złr. obecnie złr. 7.90. Remontoir srebrny 
kryty rządow. stemplow. I5 rub. złr. 6:90, damski remont. sreb. złr. 5:75, 
Roskopf nikiowy -złr 3:75, budziki po złr. 20 itd. Pierścionki zaręczyn. złote 
14-kar., obrączki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. za bezcen. 


Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć się 
należy póki ZAPAS STARCZY. Żadajcie cenniki polskie darmo. 


Aleksander Landau, Stradom I. 2. d N 
prosze o czyszczenia metali 


zegarmistrz dypłonowany i zastępca fabryk genewskich. : l 
Piśmienna 4-letnia gwarancya! Piśmienna 4-letnia gwarancya! Cena tylko 7 złr. 90 ct. WEAR ia GOW p udolcaewna 


Napój ludowy 


= KAWA — S 
yogia E 


w torebkach po 5 hal., w pastylkach po 4 hal. 


ZDROWI "ZEGARY PENDULOWE Z MUZYKĄ. 
ME" Uznany znakomity gatunek. 


Najlepszym środkiem do czyszczenia metali 
jest i będzie 


AMOK 


ga ze 


są ostatnią nowością we fabrykacyi zegarów. Te francuskie minia- 
turowe zegary wahadłowe są 69 cmt. długości; skrzynia zupełnie 
jak na rysunku, jest z naturalnego drzewa orzechowego, wspaniale 
politurowanego, z artystycznie rzeźbioną nastawką i wygrywa co 
godzinę najpiękniejsze marsze i tańce. Cena ze skrzynią i opako- 
waniem tylko 8 złr. Tensam zegar, bez przyrządu muzycznego, 
a wybijający każdą godzinę i każde pół godziny ze skrzynią i opa- 
kowaniem 6 złr.; a z uderzeniem podobnem do dzwonu wieżowego 
zir. 6:50. Nie tylko że te zegary są dokładne na minutę, 3-letnia 
gwarancya piśmienna, ale nawet, ze względu na wspaniałą wy- 


wyrabiana przez fachowych ludzi z naj- 
pożywniejszych produktów rośłinnych, 
zastępuje w zupełności zwykłą kawę, 
zatem przewyższa wszelkie fabrykaty nie- 
mieckie, bo nie jest żadną domieszką, 
jak n. p. Kneipowska. Kilogram kosztuje 
tylko 70 et. — Wszędzie do nabycia. 


WAŚNIEWSKI, ŁUCZKO i SP. 


> >) cj Fabryka „Kawy zdrowia* w Podgórzu. prawę, są bardzo ładnym i eleganckim meblem. — Budzik z dzwon- 
rosz Í urzące Iimonia owe — c kiem i świecącą w nocy tarczą wskazówkową złr. 90. — Budzik 
z przyrządem muzycznym, zamiast dzwonka złr. 6. — Niklowy 


zegarek remontoir złr. 3. Prawdziwy srebrny zegarek remontoir 
podwójnie kryty złr. 5:50. Przesyłka tylko za zaliczką, nieodpowia- 
dające przedmioty zostają na powrót przyjęte, pieniądze zwrócone, 
D 3 adaJg 1 przeto żadne ryzyko. — Wielki ilustrowany cennik zegarków, łań- 
do pozyskania ubezpieczeń życiowych i po- cuszków, pierścionków i t. p. darmo i opłatnie. 326 
sagowych, mogą pozyskać stałą posadę. Wy- JÓZEF SPIERING, Wien |., Postgasse Nr. 2—u. 

nagrodzenie stałe dyety w podróży i osobna | _ ssa WĘ,". 
płaca miesięczna. Przyjęte być mogą tylko 
osoby rzutne z nienaganną przeszłością. 
Oferty szczegółowe z podaniem wieku pod 
napisem: „Asekuracya życiowa* — do Ad- 
ministracyi „Naprzodu* w Krakowie. 414 


w torebkach po 5 hal, w pastylkach 
po 4 i 2 hal. prawdziwe tylko z tym 
znakiem poleca 


Pierwsze Czeskie Tow. Akc.oryentalnych 
wyrobów cukierniczych i fabryka czeko- 
lady — na Kral. Vinohradach. 


Do nabycia we wszystkich składach kolonialnych. 


Stałe zajęcie! 


Inteligentne osoby, posiadające zdolności 


a r Dal sb UR ea Sa e 
| Ca apielony | A A) sa R ROSE 
apielowy A] SRR, jeżeli się, wprost udaje do 
w Galicyi n. Popradem. ZIP 611 M sporej 


Poczta, telegraf, kolej w miejscu. — Kąpiele gazowo-wodne. błotne, hydropatyczne Rutyno wany ù Jeneralnego 
i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 maja do końca września. — Dwie restauracye. Dek d t kret 
Pensyonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — Lekarz or- z „ekspedyenta okrętowego 


Ó | = wo 
dynujący DR. TYMOTEUSZ PIOTRKOWSKI, asystent kliniki akuszeryi, były sekun- á serc i 
daryusz szpitala św. Łazarza. asz y | LIS a 
WODA ŻEGIESTOWSKĄ, najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich b ar 
składach wód mineral. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą znajdzie zatrudnienie przy tartaku 


5 erg, Hamburg, 


daje łudzić bezwartościowemi na- : 
śladownictwami. Mój prawdziwy amerykański niklowy J. Leop. Pfeiffer, Skole. 


Anker-Roskopf-Zegarek z : f 
antymagnetyczny Z ~ —|Gramofonów i Fonografów -%mi 


z patentowanym emaliowanym cyferblatem i 36-godz. chedem 
dokładnie według obok zamieszczonego rysunku, 
jest jedynie i wyłącznie, dzięki swej szczególnej 
trwałości i dokładnego czasu, z istniejących, 
zegarkiem sztrapacowym, szczególnie pole- 
cenia godny dla Panów ck. oficerów, urzę- 
dników kolej., żandarmeryi, straży skarbowej, sM L 
konduktorów, maszynistów i dla każdego, | SCHyrrmaRe* WE = 
który potrzebuje silnego i pewnego zegarka ” 


sztrapacowego. — Cena wraz z piękną ka- |CAŁKIEM ZADARMO! 
setką niklową i futeratem | avo dla dowodu że „Panazinć jes E[EIEIODOIOOOOCOCOPEELOCECEEEEEJ 
Q 


Tyłko 6 Koron jedynie i wyłącznie zadziwiająco dzia- 


Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie. parowym. | - Ferdinandstrasse 15. === 369 
ZUPEŁNIE N AD AR M wyrzuca swoje pieniądze, kto się Zgłoszenia należy adresować: | AL a A AE. bO ME A ea aeg py 


Założony 
1840. w Krakowie, ul. św. Gertrudy 17 

poleca 352 

Gramofony, Fonografy, płyty i walce w bardzo 

wielkim wyborze i po bardzo niskich cenach. 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


; O 
z 3 letnią pismną gwarancyą. Przy od- |łającym, przez lekarzy  polecanym |] z 
biorze 3 sztuk tylko 5 koron. — Gdyby |środkiem, do e pierś Halki O GOLIATH -KAMM O 
zegarek nie odpowiadał, nastąpi zmiana |Ccenie się nóg, rąk i ramion, kę na- | Fe terory kac M Q 
lub zwrot pieniędzy. gniotki, oraz przeciwko e i wia | IN) IM fin ji O 
Sprowadzić można jedynie przez general- dowi ciała przysełamy na AW ẹ puszkę | [0] || IAW I | 
nego zastępcę I. amerykańskiej fabryki | l-kilową, wraz z opisem sposobu używania | Jo} i [i | IWA O 
zegarków po nadesłaniu porta i kosztów opakowania. LINII I NWN 
| Panaxin O O 
M AX B O H N E I sprawia po krótkiem użyciu, że najbar- O 
Z dziej szorstkie ręce delikatnieją, po O 
EGARMISTRZ A 3 
„dł, 2 łuj jemny chłód i utrzymuje su- ; [9 q . z Q 
Wiedeń, IV. Margarethenstrasse 48,3 Chori Fe. nea Nio enlent l O I 28 Wł Osy tracić e O 
dostawca c. k. urzędników państwowych. przed udarem słonecznym. o t O 
s 1 Handlarze zachwalają zegarki Roskopf z blaszaną opra- |1 puszka waz z opisem sposobu używania d ; j j E i 
Ostrzeżenie ! wą i papierowym, a cyłótblitem, a u mnie kz 1-—, 1 wielka puszka wraz z opisem | [g) musi każdy, kto używa innych, a nie krajowych grze O 
taki zegarek kosztuje 1 złr. 75 ct. i zauważam, że nie jestem handlarzem tylko |sposobu używania kor. 150 włącznie z ko- e bieni kauczukowych, zaopatrzonych jedną z marek O 
zegarmistrzem, moje zegarki z patent. emal. cyferblatami są dokładnie uregu- |sztami przysełki, za poprzedniem nadesła- ~ 
lowane, zatem należy każdą paczkę, która napisu powyższej firmy nie posiada, |niem w znaczkach pocztowych lub przeka- | [g) O 
stanowczo odesłać. 405 zem pocztowym. O fi O 
F š s General - Versand-Depot „Panaxin* | e) 
A 7 Łososie Dunajcowe Wiedeń Il, Cirkusgasse 33. O b) 3 
Proszę zażądać surowe, świeże w całości, jakoteż O M A i A D O R“ o 
i marynowane nabyć można każdego O yy 
bezpłatnie z przesyłką pocztową Ś|czasu po jak najprzystępniejszych O yy © 
mój ilustrowany cennik zaopa- cenach u ZDOLNA [e] J U PI | E R O! 
trzony przeszło 500 rysunkami JAKÓBA SPREIA, Nowy Sącz NAUCZYCIELKA HAFTU O albo yy O 
przedmiotów (Przetakówka). . 368 O ' aE a 
złotych, srebrnych — || na maszynie do szycia, która była [e] którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra- 
oraz zegarków i na- zatrudniona u firmy Neidlinge- O niczny wyrób nie dorównuje. 
rzędzi muzycznych rowskiej, jest poszukiwaną do ||- o 
H m Konrad Dużo Pieniędzy. Wielkiego składu maszyn Zadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak 6 
j RANDS do 1000 koron miesięcznie mogą osoby do szycia i AR A RZ tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek. a] 
< Fabryka zegarów każdego stanu w uczciwy sposób zarobić płacą i procentem oa sprzedaży. 
(także jako zajęcie uboczne). Złoszgenia przyjmuje Adolf Volkmann Do nabycia 27 [e] 


i dom eksportowy 


Briix Nr. 470 
(Czechy). 158 


Bliższe szczegóły pod „Reell 57“ 
Annoncen-Abtsilung des MERKUR 
Stuttgart, Bergstrasse. 


w Nowym Sączu. we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich. 


Q 
ojojojolololololojolojo'o'ololololojolojo[o(OlOI0| 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510). 


